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Z powodu święta uroczystego Dziennik jutro nie wyjdzie.
Poznań, 31 października. W chwili obecnćj zjazd 

cesarza Francuzów z cesarzem Aleksandrem w Nicei już się 
odbył. Cesarz Napoleon przybył w czwartek wieczorem i sta­
nął w gmachu prefektury; mzajutrz cesarz Aleksander przy­
był do prefektury w chwili, gdzie cesarz Napoleon wybierał 
się, by go odwiedzić. Monit o.r powiada, że car chciał uprze­
dzić g ispodarza, ażeby mu podziękować za dobre przyjęcie na 
ziemi francuskićj' peśarz Napoleon w sobotę po południu już 
przybył znowu do, Tulonu celem odbycia przeglądu tameczcćj 
eskadry, a wczoraj przed południem o, godzinie 10 miasto to 
już(o$uśęił wracając do Paryża. Cesarz Aleksander wczoraj 
wieczorem miał opuścić Niceę.

' Ponieważ spotkanie si^ nastąpiło p.o wystąpieniu dyplo- 
matycznćm Francyi w sprawie polskiej i owćj butnćj odpowie­
dzi księcia Gorczakowa, ponieważ obaj monarchowie już da- 
wnićj, na zjeździć w Stutgardzie, po wojnie krymskićj osobi­
ście się poznali, a nadto ponieważ różne negocyacye poprze­
dziły zjazd do ostatnićj niemal chwili jęszcze niepewny, cho­
ciaż znowu przygotowany, powszechnie więc przypisywano 
zjazdowi wielką doniosłość polityczną. Mniemano że cesarz 
Napoleon korzystając ze sposobności porozumie się z carem 
względem 'kombinacyi któraby uwzględniając narodowość Po­
laków uczyniła zarazem zajiqść (łynastycźnym interesom rosyj­
skim.' Aby temu zapobiedz, korzystano z pobytu margrabiego 
Pepoli w Darmstadzie który tamże złożył carowi list odwołu­
jący go, i ks. Gorczaków prosił wracająęego na Paryż posła, 
aby cesarzowi Francuzów wyraził jak wysoko ceni cesarz ro­
syjski przyjaźń Frąncyi, jak niezmiernie Eosya pragnie być 
w dobyćm porozumieniu z Francyą i cesarzem Napoleonem, 
ale że właśnie dla tćj serdecznćj przyjaźni car prosi cesarza, 
by ni słowem nie dotknął kwestyi pohkićj w rozmowach, któ- 
reby obaj monarchowie ze sobą mieli, bo car nawet rozmawiać 
niechce o Polsce. Dyplomata włoski przyjął zlecenie trudne 
dla dyplomatów rosyjskich, aby uwiadomić cesarza o usposo­
bieniu dworu rosyjskiego względem sprawy, która nie prze­
stała zajmować cesarza Napoleona,

Pierwsze wrażenie po odebraniu tćj komunikacyi na ce­
sarzu było jak najgorsze, i ono to tłómaczy wahania się w Tui- 
leryach z odwiedzinami, które publiczność uważała za mające 
nastąpić już niezawodnie. List cara napisany bardzo serde­
cznie i zabiegi p. Budberga miały wreszcie skłęmić cesarza.

Tym sposob' m więc zaniechał cesarz Francuzów porusze­
nia spraw polskich, o których już na zjeździe w Stutgardzie 
była mowa, a które najzupełniej skreślono z programu zjazdu 
teraźniejszego po kategorycznych oświadczeniach księcia Gor­
czakowa. Tym sposobem materyi do rozmów zapewne dostar­
czyło tylko położenie ogólne, a w Paryżu zapewniają, że zjazd 
jest wynikiem zwykłćj grzeczności, i że nic zgoła niema do czy­
nienia z polityką. Że wszelako pomimo uchylenia sprawy pol­
skiej uważają za niepodobieństwo, by w obec położenia skom­
plikowanego Europy politykę zupełnie z rozmów było można 
wykluczyć, mniemają, że zamieniano poglądy ogólne, gdzie za­
pewne nie brakło zapewnień o wzsjemnćm przyjaznćm usposo­
bieniu, co zresztą w niczćm nie wiąże. Wiadomość udzielo- ‘ 
na biuru Wolff i, że w Petersburgu wzięło górę stronnictwo i 
Polakożerców, potwierdzona zresztą listami zdaje się zostawać i 
w zwiąsku z oświadczeniami księcia Gorczakowa powierzonemi 
margrabiemu Pepoli. Również zachowaniu się cara w Nicei 
zdaje się odpowiadać, a może ma je ¡Ilustrować artykuł 
Deutsche Petersb. Ztg, który rozwodząc się nad zapa­
trywaniem Gazety Moskiewskićj o stosunkach Rosyi, po­
wiada, że Rosya ńie chciwa podbojów, ani tćż się nie stara ! 
o zwiększanie wpływu, Że zamiast tak jak inne państwa, szu- { 
kać gwarancyi w sojuszach, żąda jedynie rozwoju wewnętrzne­
go, i dla tego więc pragnie przyjaznych stosunków do wszyst­
kich państw a zwłaszcza do sąsiednich.

P. Bisiparck już w piątek opuścił Paryż, powołany do 
swego monarchy do Blapkenburga, przed powrotem do Berlina.

W Wiedniu wczoraj o. godzinie drugićj z południa w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych podpisano dókument zawar­
cia pokoju z Dańią. Pełnomocnikiem z strony austryackićj 
był hr. Rećhberg, za którego ministerstwa dzieło przyszło, do 
skutku. Minister ustępujący doznał względów wysokich ze 
strony cesarza Franciszka Józefa, który go obdarzył orderem 
złotego runa. O znaczeniu zmiany osób w ministerstwie spraw 
zagranicznych austryackićm, zdania są najsprzeczniejsze. Na­
stępca hr. Rechberga, guberńąW wojenny Galicyi, hr. Mens- 
dorf Pouilly, dotąd nie dał żatłnśj skazówki, z którójby wnosić 
można o zmianie polityki rakuskićj w jakimkolwiek kierunku. 
Krążyły tylko pogłoski o odwołaniu barona Bacha z Rzymu. 
Wprawdzie w ministerstwie wiedeńskićm dyskutowano podo­
bno, czy znieść stan oblężenia w Galicyi, ale dotąd się ni tak 
ni owak nie zdecydowano.

Zamach w Furlanach skończył się cofnięciem się owćj 
party i która uderzyła na Spilimbergo, w góry, jak nam dono­
szą z Paryża, w skutek jakiegoś tajemniczego telegramu. Tu- 
ryóska Opinione, mając na myśli Mazziniego, powiada że 
on jest dziełem znanego stronnictwa, które pragnie Garibal- 
dego zniewolić do udziału w ruchu. Mniema onó że tego do- 
pnie najłatwiśj, jednego z synów jego kompromitując w zama­
chu, lecz zamiar się nie powiedzie. Pogłoski szerzone o po­
wodzeniu tćj hupki są fałszywe, i tylko w błąd mogą wprowa­
dzić. Z raportów wiarogodnych widzimy, że wojska rakuskie

wyprawione przeciw powstańcom, kilka partyi rozprószyły, i 
inne osaczyły Zewsząd. Rząd włoski, ganiąc ten postępek osób 
nierozważnych, przedsięweźmie środki ażeby zapobiedz, iżby 
on sani był wciągniony do walki, którćj wprawdzie w zasadzie 
nie potępia, lecz w którćj sobie samemu musi zachować decy- 
zyą skoro chwilę poczyta za stósowną.

Z Kopenhagi donoszą z dnia wczorajszego, że minister 
spraw wewnętrznych oświadczył posłom z Jutlandyi na zgro­
madzeniu prywatnćm, iż pokój zawarto z terminem ratyfika- 
cyi trzechtygodniowym ; po trzech tygodniach wojska obce 
mają Jntlandyą opuścić. Dokument pokoju ustanawia granicę 
zachodnią od Wester Wedstedt wzdłuż Gandrup ; północną 
niżćj Cbristiansfelde, do Heil mińde od wschodu. Podobno 
skreślono z sumy awersyonalućj pół milioba, za co Duńczycy 
mają wynagrodzić straty z zabranych okrętów.

Z Anglii donosi MorningHerald, że królowa pragnie 
rozwiązania parlamentu w przys dym miesiącu. Wybory nowe 
mają się uskutecznić wedle spisów, które inspektorowie wy­
borczy obecnie przeglądają i poprawiają. Z Japonii nadeszły 
wiadomości o wypadkach w zatoce Simońosaki. Wedle nich 
miano strzelać z warowni księcia Nogato na statek angielski 
„Cormoran'1 i zmusić go do połączenia się z eskadrą. Jaki 
był powód do tego strzelania, niejasno. Koniec końcem ad­
mirał angielski sposobił się dp energicznéj walki.

Z Ameryki nadeszły wiadomości z Nowego Jorku, z dnia 
21 października. Unioniści' pod Sheridanem pobili jćnerała 
Longstreet dńia 18 października w pobliżu Strasburga i ode­
brali mu 50 armat.

NPan raczył udzielić pozwolenie policyjnemu administratorowi Szczę­
snemu, w Ejtkunach, noszenia nadanego .nu przez cesarza rosyjskiego 
orderu 6. Stanisława trzeciej klasy.

L. C. Berlin, 29 października. Sąd stanu. Sprawa prze­
ciw Polakom.

Prezes Bachtemann zagaja posiedzenie o godzinie 9 
i przystępuje do badania obżałowanycbhr.Bolesława Cho­
tomskiego i Jana Koronowicza, właścicieli domu ko­
misowego w Królewcu. Wedle oskarżenia założono dom ten 
głównie, aby ułatwić stosunki kupieckie ajentom rządu naro­
dowego i transportowanie broni, amunicyi i przyrządów wo­
jennych. Założycielem owego domu komisowego, który w lecie 
r. 1862 powstał, jest obżałowany Juliusz Bolesław hr. Dien- 
heim Prawdzic Chotomski; Tenże oświadcza, że został ku­
pcem głównie dla tego, że podniesienie stanu kupieckiego 
w Polsce uważa za obowiązek obywatelski, aby dowieść cywi- 
mowanym ludom Europy, iż naród polski i pod tym względem 
równie jest dojrzały jak inne narody i może z każdym konku­
rować także i na polu handlowćm. Obżałowany obrał stau 
kupiecki i dla tego, aby udowodnić,'^ że nie dzieli przestarża- 
łych zasad, wedle których handel nie przystoi szlachcicowi 
polskiemu. Przechodząc do skargi ogólnćj wyjaśnia obżało­
wany, jak gofącćm i czystćm jest uczucie patryotyzmu w Po­
lakach i przywodzi zdanie Helzla i Zópfla w tćj kwestyi wypo- 
wiedzianie. Wedle obżałowanego ten zbytek patryotyzm i 
i poświęcenia dla sprawy ojczystćj, stanowi nieszczęście pol­
skiego ludu. Obżałowany kreśli dalćj wymownemi słowy prze­
śladowania polskiego narodu. Życie ludowe zniszczono, duch 
narodowy ścigają, aby go wytępić, zaprzeczono praw narodo­
wych; prześladują język ojczysty, ten najdroższy węzeł, łą­
czący człowieka z ziemią, na którćj się się zrodził i na którćj 
mieszka, ten język, przez który jedynie wniknąć można w my­
śli i życie duchowe narodu. Polakom dzieją się najsroższe 
krzywdy, jakich żaden naród dotąd nie doznał; boleść ogólna 
w każdćm odbija się sercu polskićm, a rewolucje nie są czćm 
innćm, jak tylko protestacyami, które lud polski krwią swą 
w dziejach świata zapisuje. Żaden z obżałowanych nie myślał 
nigdy o gwałtowńćm oderwaniu od monarchii pruskićj jakiej­
kolwiek jćj części. Oskarżenie zdradza jak największą i zdu­
miewającą nieznajomość stosunków polskich. Obżałowany 
twierdzi, że przypisywano niesłusznie zbyt wielką wagę rzą­
dowi narodowemu w Warszawie. Rząd ten był tylko gar­
stką szlachetnych młodzieńców, którzy śród ogólnego nieszczę­
ścia i rozpaczy utworzywszy ścisłe kółko nagle uczuli się powoła- 
nemi do kierownictwa sprawami całego narodu, i aby pokryć 
swą słabość, otoczyli się płaszczem tajemnicy. Niepodobna 
zatćm, aby król, prokuratorya z obawy przed tą garstką, stwo­
rzyła ów olbrzymi akt oskarżenia^ Obżałowany zapuszcza i się 
dalćj w obszerny wywód stosun ów handlowych polskich. Pre­
zes przerywa mu uwagą, że odchodzi od rzeczy.

Oskarżenie przytacza naprzeciw obydwom obżałowanym, 
że kilkakrotnie zawierali interesa z kupcami broni Rosenkran- 
zem w Królewcu i Merremem w Berlinie, że wreszcie w Kró­
lewcu kompletne urządzili składy broni i przyrządów wojen­
nych, które ztąd transportowano do Tylży, a ztamtąd do Kró­
lestwa Polskiego. Obżałowany Koronowicz przyznaje, że 
zakupywał nieraz broń, lecz zaprzecza, aby to czynił w zamia­
rze wspierania powstania polskiego.

Po ukończeniu badania wnosi rzecznik Lent, aby sąd 
dozwolił obżałowanym, którzy częścią uwolnieni, częścią za 
kaucyą wypuszczeni z więzienia zostali, przybyć dopiero na

dzień 9 listopada napowrót do Berlina, gdyż rycbićj do końco­
wego plaidover nie przyjdzie. Prezes odpowiada, że zawe­
zwano jeszcze kilku świadków co do ogólnćj części oskarżenia, 
i że w tym samym celu odczytane będą jeszcze niektóre «kry­
pta. Sądzi, że do dnia 5 listopada ukończy badanie obżałowa­
nych i będzie mógł przystąpić do wysłuchania zawezwanych 
świadków. Że zaś w sprawach dotyczącjch ogólnćj części 
oskarżenia wszyscy obżałowani przytemnemi być winni na sali 
posiedzeń, przeto zezwolił, aby urlop przedłużyć im aż do 3 
listopada. Obżałowanym okazano tyle względności, iż zapewne 
skarżyć się niemogą. Na zapytanie rzecznika El vena (świad­
czą prezes: że i ci obżałowani, którzy otrzymali 
urlop tylko do 1 listopada, dopiero 31istopada 
rano stawićsię winni wBerlinie,

Obżałowany Juliusz Reichsztein (lat 23) wyznania 
mojżeszowego, poddany rosyjski, syn kupca Leiby Reichszteina 
w Augustowie, dzierżawcy podatku od mięsa i napojów w Au­
gustowie i Lipsku i myta mostowego w Łomży i Maryampolu, 
za które rocznie opłaca rządowi rosyjskiemu 13,000 rs., — 
oskarżony jest o udział w powstaniu przeciw Moskwie przez 
zakupno i transportowanie broni i amunicyi dla oddziałów pol­
skich. Obżałowany zapytuje nasamprzód prezesa, czy 
staje przed sądem jako współobżałowany, czy jako świadek. 
Gdy zaś prezes mu na to odpowiada, że jest oskarżony 
o zbrodnią stanu, oświadcza (obżałowany), że mając wolny 
czas w więzieniu do studyów prawa pruskiego, dużo się zata­
piał w § 66 kodeksu karnego i że < becnie widzi się spowodo­
wanym zapytać wysoki trybunał, czy możliwćm jest, aby mógł 
swemi dziesięciu palcami oderwńć W. Księstwo Poznańskie od 
monarchii pruskićj?

(Ogólny śmiech i wesołość.)
Prezes: Pan żartujesz, przecież zaręczam Panu, że 

sprawa ta bynajmnićj nie jest żartobliwą. Jeśli Pau wyraże­
nie „oderwać“ bierzesz w sensie fizycznym, w ówczas przyzna- 
ję, że podobnego zapatrywania się nie pojmuję.

Obżałowany: Zaręczam panu prezesowi, że bynaj- 
mnićj nie żartuję.

Wedle oskarżenia znaleziono przy obżałpyyanym przy 
aresztowaniu go dnia 3 marca 1864 w Gąbiniu fotografią 
z napisem „Carte nationale,“ na którćj znajdowały się wize­
runki znakomitych wodzów i kierowników powstania polskiego 
jak np. Działyńjkiego, dra Niegolewskiego, Kaźmierza Unruga, 
Guttrego, Mielęckiego, Calliera i innych; prócz tego zaś kartę 
urlopową z dnia 25 sierpnia 1863, w którćj powiedziano, że 
obżałowany otrzymuje urlpp na miesiąc dla słabości zdrowia. 
Karta ta opatrzona była czarną pieczęcią z orłem i pogonią 
i napisem: „komisarz rządowy w województwie augustowskićm.“

Obżałowany miał z początku twierdzić, że żadnego 
udziału nie brał w powstaniu polskićm, późnićj przecież zmu­
szony był przyznać, że ową kartę urlopową otrzymał od komi­
sarza rządu narodowego w województwie augustowskićm nie­
jakiego Artura Aweydy, że późnićj ułatwiał zakupno 
broni temuż Aweydzie i był pośrednikiem pomiędzy nim a hr. 
ChotomskLn i dr. Szulcem.

Obżałowany oświadcza, że fotografią otrzymał w po­
darunku od osoby, którą mógłby nazwać. Opowiada dalćj 
przybycie swe do Prus i aresztowanie swe w Gostyniu. Nastę­
pnie odwołuje wszystkie dawniejsze zeznania, zaręczając, że 
je uczynił pod naciskiem gróźb i wpływu policyi, która w roz- 
nj^ity sposób nielegalny .wmuszała w niego odpowiedzi, jakich 
żądała. Obżałowany zaprzecza, aby kiedykolwiek żywił za­
miary zbrodnicze przeciw Prusom i twierdzi, że obżałowanych 
Chotomskiego i dr. Szulca wcale niezna. W Królewcu tak mu 
się podobało, iż zamierzał w Prusach się osiedlić. „Gdyby 
prokuratorya“, powiada obżałowany, „zechciała się była prze­
brawszy się pofatygować do Królestwa Polskiego, byłaby się 

i wtedy przekonała naocznie, iż o zbrodni stanu przeciw Pru-
i som nigdy tam mowy nie było.“

Ponieważ obżałowany odwołał wszystkie swe dawniejsze 
i zeznania, przeto wnosi prokurator Mittelstaedt o wysłu- 
; chanie urzędników policyjnych, z którymi obżałowany miał do 

czynienia. Rzecznik Elven zauważa, iż jak się zdaje, starano 
się jak najdłużćj utrzymać obżałowanego w przekonaniu, iż 
jest powołany na świadka, i dlatego poczynił on rozmaite ze­
znania, aby się co najprędzćj z rąk policyi wydobyć. Proku­
rator Mittelstaedt odpowiada, że właśnie przekonanie 
takie spowodowało zapewne obżałowanego do mówienia
prawdy.

Następnie słuchają świadków w sprawie obżałowanych hr. 
Chotomskiego i Koronowicza. Świadek Jagielski, inspe­
ktor policyjny z Królewca zapytany w ciągu badania, czy 
przeciw obżałowanemu Reichszteinowi używał gróźb, miano­
wicie iż go wyda władzom rosyjskim, zaprzecza temu i twier­
dzi, że obżałowany poczynił wszystkie zeznania dobrowolnie, 
z swćj strony wyrażając obawę, aby go nie wydano Mo­
skalom.

Rzecznik Elven zapytuje świadka, czy nie powiedział do 
obżałowanego Reichszteina: „Prześlę cię Murawiewowi, pod 
szubienicą poczynisz zeznania.“

Świadek (zmieszany): Nie mogę sobie tego przypo­
mnieć,...

Rzecznik Elven: Proszę o odpowiedź stanowczą.



Świadek (jeszcze bardzićj zmieszany): Nie przypominam 
sobie... Może być wreszcie...

Rzecznik Elven: Czy świadek powiedział, że każę obża- 
łowa^ego okuć w kajdany?

Świadek: Niewiem------ nie przypominam sobie--------
Po tćm tak cickawómintermezzo, wysłuchują jako świadka, 

faktora Maya z Królewca, obecnie właściciela piwiarni, któ­
rego inspektor policyjny Jagielski przy śledzt ie miał zniewa­
żyć. Jagielskizaprzecza temu,świadek zaś widocznie zakłopo- 
£any oświadcza, że p. komis arz tylko fukał na niego słowami 
óbełżywemi. Obrona twierdzi, że ów May otrzymał w nagrodę 
za rozmaite denuncyacye koncesyą na założenie piwiarni. 
Świadek przeczy, Jagielski z,sś utrzymuje, że dopiero od 
Mtya dowiedział się, iż tenże posiada piwiarnią.

Następnie słuchają jeszcze jednego świudka, który prze­
cież w sprawie tylu obżałowanych razem był badany, iż niepo­
dobna było dokładnie ująć wątek rozpraw. Świadek ten bę­
dzie jeszcze raz na przyszłćm posiedzeniu wysłuchany.

Koniec posiedzenia o godzinie 3'/t. Najbliższe posiedze­
nie w poniedziałek o godzinie 9.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 28 października. Dzień. Warsz. ogłasza 

manifest carski o zaciągu wojskowym w RoSyi, wedle którego 
ńa 1000 dusz męskich 5 powołanych zostaje do wojska, w zie­
miach zaś Zabranych i w gubernii archangelskićj prócz tych 
pięciu jeszcze po-jednemu od tysiąca z powodu, że w roku ze­
szłym zaciągu w prowineyach tych niebyło. W ten sposób 
ówa zapowiadana redukcja armii rosyjskićj równa się jćj pod­
wyższeniu,. gdyż 100,000 nowozaciężnego wojska o połowę 
przewyższy liczbę rozpuszczonych żołnierzy.

Pułk kozacki nr 18, który przez 5 lat stał załogą w Kró­
lestwie Pólskićm i w powstaniu zeszłorocznćm odznaczył się 
grabieżą, dobijaniem rannych i pastwieniem się nad bezbron- 
nemi, opuszcza Warszawę, udając się nad Don. Jenerai .hr. 
Berg w rozkazie dziennym do wojsk warszawskiego okręgu nie 
szczędzi pochwał całdłhu pułkowi przy pożegnaniu i oświadcza 
szczególną wdzięczność pułkownikowi Riediczkinowi „za nie- 
ustraszoność i męstwo stale okazywane przeciw buntownikom 
polskim.“

Kijów, w październiku. Dzienniki moskiewskie przyno­
szą ¡stąd nowy wyrok Aunieńkowa. Seweryn Turzański, 
sekretarz guberski i obywatel powiatu hajsyńskiego na Podolu, 
mający lat 29, za współczucie (soczustwie) dla powstania pol­
skiego i poamawianie wielu, aby w nićm udział wzięli; tudzież 
Stanisław Zdanowicz, mający lat 38, także z powiatu haj­
syńskiego, urzędnik szlicheąkićj opieki, za zamiar wzięcia 
udziału w p^w&tayiu i ukrywanie broni, wyrokiem z dnia 8 
września r. b. skazani, po ; pozbawieniu wszystkich praw: 
pierwszy na 10 lat katorgi w twierdzach sybirskich, drugi na 
osiedlenie w Sybirze.

ROSYA.
Petersburg. 25 paźiziernika. Cesarz rozkazem dziennym 

rozkazał: 1) Znieść twierdzę Omską oraz tamtejszy zarząd 
komendanta z ordynanshauzem. 2) Obowiązki komendanta 
w Omsku, włożyć w części na dyżurnego sztab-oficera wojsk 
zachodnićj Syberyi, a w części na dowódzcę, kwaterującego 
w Omsku syberyjskiego batalionu liniowego nr 4.

— Do dziennika St. Pietierburgski ja Wiedomo- 
st i piszą z Kurgan w gubernii tobolskiej, że miasteczko to 
ucierpiawszy już przedtćm nie mało cd epidemicznych w Rosy! 
pożarów stało się znowu ich pastwą; na ten raz kilku nawro­
tami zgorzało 80 najpiękniejszych domów, a okoliczności to­
warzyszące tym pożarom przekonywują najaiewierniejszych 
że przyczyną ich było podpalenie, jakkolwiek rzeczywistych 
sprawców nie wykryto dotąd. Powtarza się więc tutaj jak wi- 
dzimy taż sama historya, co i z innęmi miastami Rosyi. Wia­
domo czytelnikom naszym, iż niema prawie miasta albo mia­
steczka w Rosyi, gdzieby się nie znajdowała większa lub mniej­
sza ilość naszych współrodaków skazanych na wygnanie. Gdy 
zaezęły tego lata płonąć miasta Rosyi, rozpacz pogorzelców 
podsycana nienawiścią plemienną, niewiele się wahała, wska­
zując wygnańców polskich jako sprawców niedoli, których da­
remnie szukano. Z tego tćż powodu w niejednćm miejscu wy­
gnańcy doświadczali prześladowania. Zachowanie się wyg ań- 
ców, spieszących z ratunkiem i pomocą wszędzie, gdzie tego 
była potrzeba, nadaremnie walczyło z zawziętością uprzedze­
nia. Nienawiść tych którzy się do solidarności z prześladow­
cami poczuwali, jeszcze się bardzićj podsycała niewinnością 
i czystością ofiar, które wpośród siebie widzieli. Podobny 
stan rzeczy miał miejsce i w Kurganie. Stałość jednak wy­
gnańców, ich prawdziwie chrześciańskie uczucie doczekały się 
wreszcie uznania. Cytowany przez nas korespondent powiada, 
że liczba spalonych domów najmnićjby trzy razy tak wielką 
była, żeby nie pomoc Polaków i włościan z okolicy. „Najwię­
ksza część kupców i mieszczan powiada korespondent zajęci 
byli wywożeniem w pole majątków swoich, jestto jakby ucie­
czka z pola walki. Naturalnie, że oni przez to zaszkodzili 
tylko sprawie ogólnćj, gdyż podczas pożaru nie było ani wody, 
ani wiader, ani siekier, ani drabin. Polacy tylko, według 
zwyczaju narodu swego, zjawili się z siekierami i wiadrami; 
Rosyanie, także| według narodowego zwyczaju, przybiegali 
z próżnemi rękami i otwartą gębą. .. Powiadamy bez prze­
sady, że niektóre domy, zawdzięczają swe ocalenie, wcale nie 
narzędziom straży ogniowćj, lecz dzielnym muszkułom Pola­
ków i włościan okolicznych; pod ich łącznym naciskiem padały 
wrota, płoty i ściany zabudowań. Oswojenie się z pożarami, 
bliższe zapoznanie się z Polakami czy coś innego było przy­
czyną, dosyć, że ludność miejscowa a większym daleko spoko­
jem patrzy na wygusńców Polaków. Gdy się pożary zaczęły, 
jednakowo uprzedzeni byli przćciwko nim jak mieszczanie tak 
i okoliczni włościanie. W mieście a nawet i między wieśnia­
kami krążyła znana broszura „O polskićj krzywdzie i o rosyjskićj 
prawdzie.“ W jednój wsi włościanie wskazali po prostu na 
tę broszurę urzędnikowi, który dowodził bezzasadności ich 
podejrzeń. Prócz tego w wielu miejscach, pr,,y prowadzeniu

śledztwa, włościanie obwiniali swych sąsiadów o podejrzane 
stosunki z Polakami dla tego tylko, że przywozili oni czas >mi 
różne rzeczy z rynku do mieszkań tych ostatnich i doświad­
czali ich gościnnego przyjęcia, o czćm rozpowiadali w swych 
wioskach. Podejrzenia na Polaków zaczęły milknąć w miarę 
jak pożary w mieście mnićj częstemi były, a teraz’sami wło­
ścianie powiadają: „nie, już to chyba nie Polacy, ale 
nasi.“

FRANOYA.
± Paryż, 27 października. Wiadomości otrzymane z Tu­

rynu są uajzupełnićj uspakajające. Pierwsze posiedzenie izby 
odbyło się z godnością właściwą tak poważućj chwili, w którćj 
przedstawiciele narodu o przyszłości kraju stanowić mają. Bez 
względu na natężoną pozycyą ministeryura na pierwszym za- 

; raz kroku, potrafiło otrzymać dwa zwycięstwa, zawdzięcza to 
; panu Lanza, który złożył dowody wielkićj zmjomośęi taktyki 
j parlamentarnćj, jak w przeprowadzeniu ważności obrad nad 
) prawem zatwierdzającćm konwencyą i przeniesieniem stolicy, 
i tak również odroczeniem dyskusji o rozporządzeniu śledztwa 
i względem wypadków wrześniowych. Nie drażniąc namiętności 
j żadnych, potrafił zręcznćm uchyleniem się pohamować ich 
: wybuch i powstrzymać rozprawy, które ze względu na rozna- 
i miętnienie ogólne i draźliwość położenia, mogłyby tylko utru- 
j dnić narady nad najważniejszą kwestyą. Widocznćm jest 
i jednak, że ministeryum nieczuje jeszcze pod sobą stałego 
j gruntu, bo musi z najmniejszemi rachować się przeszkodami.
! Czy potrafi go zdobyć, przewidzieć trudno: to tylko pewną, 
i że rozmaite pozorne oszczędności jak np. odjęcie subwencji 
i wypłacanćj przez rząd włoski rozmaitym dziennikom zagra- 
■ nicznym i inne tym podobne dowodzą, że silnego prądu wy­

padkom ministeryum to nadać niepotrafi. Zapewne przyjście 
jego do władzy w tak trudnych warunkach, może być uważane 

: za poświęcenie, tćm nie mnićj jednak pragnęlibyśmy widzieć 
; więcej decyzji, mnićj zwracania baczenia na drobnostki, a wię- 

cćj szerszego poglądu na przyszły rozwój działalności, doja-
! kićj lud włoski logiką życia politycznego jest powołany.

Zamieszki we Furlanach już się skończyły, a skutki ich 
i konieczne ciężko dadzą się uczuć mieszkańcom. Jak się zdaje 
i powstańcy pragnęli zająć Bellunę, bronioną przez batalion 
(■ strzelców austryackich. Dnia 19 w liczbie stu biwakowali na 
|. placu w Capo di Ponte, odległćj 18 mil włoskich od Belluny.
• Tegoż dnia otrzymali depeszę niespodziewaną, która im naka- 
i zywała zawiesić działania. Zkąd była ta depesza, niewiadomo; 

to tylko pewna, że po jćj otrzymaniu pochowali broń i rozbie­
gli się. Żaden z przywódzców nie był ujęty, ale za to polieya 

; pochwyciła 50 młodych ludzi podejrzanych o sprzyjanie ru- 
i chowi. Ci odpowiedzą za tych, co uciekli. Każdy taki wybuch 

nierozważny a wywołany przedwcześnie, krępuje na przy­
szłość rzeczywiste działanie i więcćj szkody niż pożytku spraw- 

j cotn przynosi. Wenecya do podniecenia uczuć patryotycznych, 
j nowych ofiar niepotrzebuje. Miała ich dosyć, obecnie każda
j ofiara krwi szlachetnćj powinna oględnie być szafowaną.

W przededniu wielkich wypadków, gdy Włochy będą.może 
, potrzebować wielkich ofiar i wielkiego sił skupienia, marno­

wanie ich na manifestacyjne fajerwerki podwójnym jest grze- 
; chem: nie winimy tych co za broń chwycili, są to szlachetni 

zapaleńcy, kwiat rozbudzonego życia narodu, ale winimy tych 
j co sami bezpieczni, wysyłają stu na złamanie austryackich
i szyków.

Obrady przygotowawcze w biurach parlamentu włoskiego, 
zebrania deputowanych, które miały miejsce dnia 25 i 26 wy- 

: kazują, że prawo przez ministeryum proponowane przejdzie 
i znsczną większością, z 9 biur 7 już się oświadczyło za kon- 
! weucyą. Wczoraj 200 deputowanych zebranych na naradach 
; wstępnych oświadczyło się takoż za tćm prawem. Wiele się 
i przyczyniła do wyjaśnienia stanowiska kwestyi nota p. Nigry
: o którćj wspomnieliśmy we wczorajszćj korespondencyi.

W Paryżu dzienniki półurzędowe i w ogóle ludzie mający 
, pretensyą uchodzić zadobrzepoinformowanyth, pragnązmniej- 
i szyć doniosłość noty p. Nigry i przekonać, że rząd francuski 
; żadnćj solidarności z opiniami p. Nigry przyjąć nie może 1 hie- 

chce. W Monitorze dotychczas niespotkąliśmy stanowczego 
wystąpienia przeciw temu dokumentowi który za najlepszy 

( służyć może komentarz do konwehcyi z dnia 15 września. Poj­
mujemy skromność takową, jest ona konieczną, ale łes enfaus 
terribles dyplomacji, rzadko bardzo nieświadomie się 
zdradzają. Mowa p. Pepoli w Mediolanie i nota p. Nigry są 
w zupelnćj zgodzie ze sobą. Trudno znowu przypuścić, że ci 

\ mężowie stanu nieocenili doniosłości słów swoich w tak ważaćj 
chwili; tłómaczeaie znowu, że nota p. Nigry wywołaną została 
przez kłopotliwe położenie ministeryum w obec izb zebranych, 
nie wydaje nam się bardzo prawdopodobnćm. Okłamywać 
izby, na swoje ryzyko, nie będąc pewnym, że zaprzeczenie 
z Paryża nóg nie podetnie, to niebezbieczna dosyć zabawka. 
Przypomnijmy zawód dyplomatyczny Cavoura: ileż to razy ro­
biono mu zarzuty podobne, a jednak wypadki nigdy mu kłatnu 
niezadały. Czy p. Nigra potrafi zastąpić znakomitego twórcę 
jedności włoskićj, trudno przewidzieć; to tylko pewna, że prze­
prowadzenie konwenćy i będzie stanowiło jeden z najświetniej­
szych dni w zawodzie politycznym młodego dyplomaty. Są 
chwile trudne gdy niedyskrecya taka jak p. Pepoli i p. Nigry,
mogą mieć wielką doniosłość i w skutki bywają obfite.

Co do skutków wizyty cesarza oddanćj carowi i carowćj 
w Nicei zdania się dzielą; jedni twierdzą, że w niedzielę ocze­
kiwany jest car w Saint Cloud, wraz z cesafzem Napoleonem, 
inni znowu uważają to za niepodobieństwo. Wszystkie dzien­
niki bez wyjątku prawie ostro się odzywają o pobycie cara na 
ziemi francuskićj, zgadzają się na to, że gościnność wkłada na 
Francyą pewne obowiązki, lecz są granice wszystkiemu i nie 
ukrywają tego wcale, że przybycie cara do Paryża uwaźanoby 
za urąganie zbyt nieoględne i że żadna siła nie byłaby wstanie 
powstrzymać manifestacji,/któreby gościowi nie robiły wielkićj 
przyjemności, a władzomiejscowe musiałyby się tylko kompro­
mitować bezowocnie.

P. Bismark był wczoraj na obiedzie u p. Goitza, gdzie 
cały świat dyplomatyczny był zebrany; dzisiaj odjeżdża do 
Berlina.

Programat finansowy ministeryum włoskiego i prawa do­
tyczące wyprzedaży dróg żelaznych i dóbr narodowych będą 
przedstawione po zatwierdzeniu konwencyi i przeniesieniu sto­
licy. Opinia publiczna w Turynie najmocnićj jest przekonaną, 
że przeznaczone 7 milionów nie pokryją połowy wydatków na 
przeniesienie stolicy przeznaczonych.

Paryż, 25 października. P. Gueroult umieścił wOpinionNa- 
tionaleartykulr. powodu podróży cesarza rosyjskiego do Nicei. 
Odmalował on w nim jaskrawemi farbami postępowanie rządu ro­
syjskiego w Polsce, a kończąc wyraził ubolewanie, że nie mógł 
sympatyczniejszemi wyrazami powitać przybyłych do Francyi ce­
sarstwa rosyjskich, zarazem dodał przekonanie, że dziennikar­
stwo nie dopełniłoby swojego powołania, gdyby nie stało się 
w tćj okoliczności organem oburzonego sumienia opinii publi- 
cznćj, tćm bardzićj, że cesarz Aleksander znał dobrze uczu­
cia Francyi dla Polski i nie mógł się spodziewać, aby jego przy­
bycie zdołało je zmienić. Artykuł ten napisany jest z wielką 
miarą i godnością.

— Izba handlowa paryska ogłosiła niedawno następne 
wypadki ruchu wewnętrznego tego miasta w r. 1863; podsjemy 
tu ważniejsze szczegóły w okrągłych cyfrach. Paryż konsu­
muje rocznie: Mięsa za 153,000,000 franków. — Chleba za 
96,000 000 frank. — Wina za 192,250 000 frank. — Piwa za 
10,000,000 frank. — Czekolady za 15,200,000 frank. — Ciasta 
i pasztetów za 24,000,000 frank. — Śmietany, sera i masła za 
35,500,000 frank. — Cukierków (bonbons) za 11,000,000 fr.

Odbyt kupców korzennych (Epiciers) których jest 3370, 
wynosi około 140,000.000.

W Paryżu jest 3332 restauracyi, poczynając od tćj która 
za 32 sous (około 3 złp.) daje zupę, trzy potrawy, przystawkę, 
wety i pótbutelki wina, aż do złoconego galonu, gdzie za 
brzoskwinię płaci się w sierpniu sześć franków. Wszyscy 
mają odbytu za 104,800,000, nielicząc dodatku dla garsonów 
wynoszącego około dwóch milionów fr., czyli blisko 2 od sta 
wydatku ogólnćj konsumpcji.

Odbyt krawców, dających ton całemu światu eleganckie­
mu, czyni przeszło 100,000,000.

Wyrabiają gorsetów za 8 600,000, rękawiczek za 45 mil., 
koszul i innćj bielizny za 17 mil., damskich kapeluszy, czep­
ków i t. p. strojów za 21 mil., zapałek za półtora mil., lakieru 
i szuwaksu za 2,350,000, fałszywćj biżuteryi za 18,000,000, 
zębów sztucznych za 1,700,000, szkieł emaliowanych do oczu 
za 85,300 frank., kart do gry za 1,839,000, bilardów za 
2,300,000, kapeluszy za 30 mil., kaszkietów i czapek za 10 mil., 
obhwia za 87 mil., kostiumów za 730,000, broni siecznćj i pal- 
nćj za 4,221,000, perfum za 22 mil., wachlarzy za 5 mil., piór 
do ubrania damskiego za 5,500,000, guzików za 11 mil.

Wyroby tapetów, nóg drewnianych, nosów srebrnych, rąk 
mechanicznych i t. p. sprzętów zastępczych nie zostały z do­
kładnością ocenione.

Tandeciarze płci obojćj robią interesów za 5 mil.
Paryż ma 84 drukarnie zatrudniające 6158 robotników, 

cyfra ogólna produkcyi sztuki typograficznćj paryzkićj do­
chodzi do 32 mil.

Ruch pocztowy był w r. 1863 następujący: przewieziono 
listów sztuk 290 mil., gazet, ogłoszeń i prospektów 9,480,000, 
posyłek wartości 2,700 000, posyłek prostych 590,700.000.

W ogóle ruch pocztowy zwiększył się od r. 1852 o 125 
od sta.

Wiadomości miejscowe i peteczoe,
Poznań, 29 października. Zgromadzeni tu przez tydzień na 

walnóm zebraniu starego Ziemstwa kredytowego obywatele opuścili 
już nasze miasto. W sobotę wieczorem o godzinie 8 zamknął król, 
komisarz, naczelny prezes p. Horn czynności zebrania, a dotknąwszy, 
że rezultat narad jakkol wiek niezupełnie odpowiedni życzeniom, prze­
cież w części zadowalniający, dzięki pracy i gorliwości członków ze­
brania, oświadczył, iż dołoży wszelkiego starania, aby pozyskać przy­
zwolenie ministerstwa na uchwalone przez walne zebranie poztanowie- 
nia co do najważniejszego tj. 4 punktu powtórzonój tu przez nas pro- 
pozycyi, przedłożonej przez dyrekcyą jeneralną Ziemstwa walnemu ze­
braniu pod naradę. P. Horn objawił w końcu nadzieję, żo instytut, 
którego dobro mocno mu ltży na sercu, pomyślnej może oczekiwać 
przyszłości pod tak nmiejętnćm i zdolnem przewodnictwem, jakie po­
siada w osobie dyrektora jeneralnego p. Marcelego Żółtowskiego. Pan 
Horn zakończył swą przemowę dziękując mianowicie pp. Żółtowskiemu, 
Brodowskiemu i obydwom syndykom za gorliwe wspieranie go w czyn­
nościach walnego zebrania. P. Żółtowski odpowiadając król, komisa­
rzowi wynurzył w imieniu instytutu nadzieję, że p Horn przyobiecane 
zatwierdzenie uchwał walnego zebrania u ministerstwa wysokim swym 
wpływem pozyska.

— Od kilku dni powietrze takznacznie się oziębiło, że po uli­
cach spotykamy pełno osób otulonych w futra.

— W Kościanie odbyło się dnia 26 bm. uroczyste poświęce­
nie kościoła farnego przez JW. ks. biskupa Stefanowicza przy nad­
zwyczaj licznem zgromadzeniu ludu i obywateli z okolic. Następnie 
ks. biskup udzielił kilkuset osobom Sakramentu Bierzmowania, który 
to obrządek i w poniedziałek powtórzył. W niedzielę dnia 23 bm. 
miasto było wspaniale ¡Iluminowane.

— Z okolicy Wolsztyna donoszą do Po s. Z tg., że sprzęt te­
goroczni wina bardzo jest niepomyślny, zwłaszcza dla tego, że większa

i część winogron dla zimna i deszcźów nie dojrzała.
= Szamotuły, 30 października. Dowiadujemy się co dopiero, 

że aresztowano w Dobrojewie u pani hr. Kwileckiój pannę Królikow­
ską wraz z dwojga drobnemi dziećmi. Panna Królikowska, siostra 
p. Królikowskiego, uwięzionego niegdyś w Moabicie, opiekuje się 
dziećmi brata swego. Miała zamiar osiąść w Poznaniu, landrat pan 
Madai jednakże kazał jćj wyjechać, mówiąc, że może na prowincyi za­
mieszkać. Na mocy tego udała się do Dobrojewa, zkąd po kilkodnio- 

i wym pobycie w asystencyi żandarmów do Szamotuł dziś wyjechać mu- 
S siała; nawet dzieci nie pozwolono zostawić, i one aresztowane lubo

schorzałe o spóźaionój porze, w zimie jechać musiały.
Mjślanoby, że ważne przyczyny spowodowały władzę, ażeby 

I przy święcie wieczorem, kazać aresztować i więzić słabowitą kobietę 
i i s- horzałe dzieci; tymczasem spytawszy ares«tow*n% o paszport i kiedy 

myśli dalćj wyjechać, z aresztu uwolniono i do Dobrojewa wrócić po­
zwolono.

Dodać należy, że i tą rażą żandarm aresztujący nie wylegity­
mował się żadnym piśmiennym rozkazem i powiedział, że niepotrzebuje 
go okazać, a p. landrat oświadczył pani hr. Kwileckiój, która uważała 
sobie za obowiązek towarzyszyć swemu gościowi w przykrój niedobro­
wolnej podróży, że żandarm postąpił: według jego rozkazu. Lstndra- 
tem powiatu szamotulskiego jest, jak wiadomo, znany p. Kry 8 ty an ba­
ron von Masseubach.



— Wydanego w Warszawie Kalendarza ¡Ilustrowanego dla ludu 
polskiego na rok 1865, w ciągu dni dwunastu rozkupiono 20,000 egzem­
plarzy, to jest całą ilość odbitą.

— Oaz. Lwowska tak mówi o wystąpieniach na lwowskiej 
scenie p. Jana Królikowskiego, artysty sceny warszawskiej: „Silne wra­
żenie, jakie mistrzowska gra znakomitego gościa za pierwszem wystą­
pieniem na lwowskiej scenie polskiój w roli Narcyza wywarła na pu­
bliczności nasiój, nie pozostało bez skutku. Wczoraj wszystkie niemal 
miejsca w teatrze były zajęte. Przedstawiono „Burgrafów”, dramat 
Wiktora Hugo. Pan J. Królikowski występował w roli starego bur- 
grwfa Hyoba. Charakter genialnóm piórem francuskiego poety skre­
ślony, ale tem trudniejszy do oddania na scenie, ile, że utwór sam 
przez się mieści wrobię niezmiernie wiele efektu i poetycznej szczy- 
tności. W przedstawieniu więc całego dramatu, a szczególnie w cha­
rakterze starego Hyoba największą, trudnością dla artysty dramaty­
cznego, jest unikuienie przesady i że tak powiemy stałe opieranie się 
ponętom robienia rażących efektów. Jak w roli Narcyza, tak i tu 
p Królikowski okazał się artystą pierwszego rzędu W Szczytnem po­
jęciu sztuki nietylko nie ucieka się do drobnych fortelów kulisowych, 
ale tam nawet gdzie autor w zapędzie poetycznym prawie graniczy 
z przesadą, umie on ująć charakterowi zbyt rażącój jaskrawości, na­
dając mu cechę prawdy, nie szuka on efektów sztucznych, ale w głę- 
bokiem pojęciu charakteru, przedstawieniem pełnćm prawdy i isto­
tnego piękna, robi efekt prawdziwy. Jakoż publiczność cała oceniła 
słusznie wzorową grę pana Królikowskiego, obsypując go często rzęsi- 
Btemi oklaskami i wywołując kilkakrotnie tak w ciągu gry jak i po 
skoócąonćm przedstawieniu. Gra innych artystów była odpowiednia. 
Nie jest zamiarem naszym rozbierać tu krytycznie każdą rolę z oso­
bna. Niechaj nam jednak będzie wolno wyrazić zdanie, że niektóre 
role, w porównaniu z naturalną i głęboko obmyślaną grą p. Króliko­
wskiego, mniej zdołały utrzymać się w karbach psychologicznej pra­
wdy, bądź w akcji, bądź w deltlamacyi, co wszakże tłómaczyć się da 
po części zakrojem samój sztuki, po części zaś tem, że zaraz przy 
pierwszem przedstawieniu, zwłaszcza tak trudnego dramatu, nie łatwą 
jest rzeczą, odpowiedzieć z wszech miar wymaganiom krytyki bez­
względnej. Przekład p. Kazimierza Raszewskiego z francuskiego ory­
ginału na język polski jest piękny, celujący gładkością rymów i wdzię­
kiem dykcyi.*}, .................

— Od wielu, miesięcy donosiły dzienniki wiedeńskie, że bez 
śladu i wieści zniknął literat wiedeński Berthold Sengschmidt, który 
znany był z dziennikarskich prac swoich. Teraz donosi Morgen- 
post, która zamieszczała jego „Listy Wiedeńczyka z Polski“, łe 
Sengschmidt, który już psrę razy zamieniał pióro na oręż, i walczył 
w Aigieryi, a później w Krymie w szeregach fracuskich, był i w po­
wstaniu poskićm w stopniu oficera, i raniony kulą w nogę pod Opato­
wem, umarł w d. 21 lutego r. b. w skutku amputacyi. Sengscbmitit 
liczył lat 36 i był w dowcem. ■

— Od roku mieszkał w Wrocławiu młody jakiś mężczyzna za­
meldowany, jakoby słuchacz uniwersytetu. Kobieta, u której najął on 
mieszkanie zadowoloną była z jego cichego zachowywania się. Dzi­
wiło ją tylkoto, że ÓW studeut nigdy nie uczęszcza na wykłady, lecz 
po całych dniach siedzi w domu, wieczorami dopiero wychodzi i wtedy 
najczęścićj do teatru lub, do jakiego lokalu publicznego, z nikim się 
nie zna i nikt nigdy o niego nie pyta, żyje dobrze, czasami zaś wy­
jeżdża na dni kilka, a wtedy zamyka swój pokój i nie zostawia klucza 
u właścicielki, jak to czynią studenci U tych co im podnajmują mie­
szkanie. Otóż policya aresztowała mniemanego studenta dnia 12 paź­
dziernika w jego mieszkaniu, albowiem pokazało się, iż to niejaki 
Kryszkowski, który jako oficyał kasy pewnój w Tarnowie skręcił 3 
miliony cygar dwukrajcarowych, milion kuba i portorico, 60,000 ja- 
wańskich, 20,000 cabannos, 1,200,000 paczek tytuniu, 49 centnarów 
tabaki i za 23,000 złr. znaków stęplowych i pocztowych. Był on ma­
jętnym, sprzedał bowiem dom w Przemyślu za 18,000 złr , a z żoną 
otrzymał posagu 6000 złr. Od siedmiu lat mieszkając w Tarnowie 
odznaczał się ogromnym zbytkiem, tak że go nazywano hrabią Monte- 
Gbristo tarnowrkim. W styczniu r. 1863 komisy» zjechała z Krakowa, 
Wadowic i Bochni do Tarnowa, aby kasę zrewidować. Kryszkowski 
wtedy zniknął. Teraz podobno prócz Kryszkowskiego aresztowano 
jego żonę i kilka osób, podejrzanych o udział w Krakowie i Tarnowie.

-r Po odjeździe cesarzowej Eugenii z Schwalbach ciekawi oglądali

J oko je willi Herbera przez nią zajmowanej, żeby dostrzedz jakich śla- 
ów jćj pobytu. W jednym pokoju znaleziono tóż wielką nad po­

dziw ilość papierów, i listów. Łatwo sobie wyobrazić, z jaką chciwo­
ścią rzucono się do' ich przeglądania. Nie były to jednak żadne po­
lityczne, żadne koreśpondcncye spraw publicznych tyczące się, lecz 
same tylko prośby od różnych osób z miejsca i okolicy a nawet z dal­
szych stron Niemiec, nie rzadko pełne grubych błędów gramatycznych 
i stylowych, a wiele z nich zupełnie jednakich, w których poznano 
rękę pewnego nauczyciela języka francuskiego. Pisał o» pewnie na 
zamówienia od sztuki, a nie wiele trudząc się, podpis tylko odmieniał, 
a treść zawsze jedną i tę samą zostawiał. Bo też wszystkie te listy 
i petycye jednego tylko żądały, to jest jałmużny. Wiedziano, że ce­
sarzowa jest pobożną, wszystkie też prośby tchnęły pobożnością, 
a oprócz tego wysławiały jej cnoty, urodę, mądrość, wielkość, sławę, 
wspaniałość. Pochlebstwo dochodziło nawet u niektórych do zaparcia 
lię miłęści ojczyzny.

strzeżeniach profesoraThnry. Karol Karśnicki. Szacowanie dóbr, czyli 
wyśledzenie czystego dochodu z ról, łąk i pastwizk. Stan. Krzyżań- 
ski. Próba siły kiełkowania nasion. Towarzystwa rólnicze: Towa­
rzystwo kti wspieraniu urzędników gospodarskich W. Ks. Poznańskiego, 
llozmaitoścj; Kwaszenie kapusty Podręczna parowa machina. Jaka 
będzie pogoda w końcu bieżącego roku? Doaiesieuia literackie: Dzien­
nik Rolnicy. Nr. 20.

Przy dzisiejszćm dalszem ciągnieniu; 4 klasy 12j0 król, loteryi 
klasycznńj padły J '

2 wygrane po 5000 tal. na nra 13,170 i 50,070.
5 wygranych po 2000 tal na nra 4108 20,485 22,872 28,181

i 87,926.
45 wygranych po 1000 tal. na nra 3457 4475 5962 5973 6752

13,155 14,113 24,135 26,248 26,623 26,949 28,704 31,688 33,982 33.994
34 456 85,117 35 479 36,891 38,392 39,870 40,746 44,918 46,036 49,322
49,360 52,409 52,723 53,036 55,602 56,627 59,100 59,683 63,140 71,609
78,087 84,715 85,366 87.459 90,542 91,611 91,940 92 559 i 02,620.

54 wygrane po 500 tal. na nra 892 1024 2076 2869 4818 7947
8833 9188 11,095 11,658 13,350 20,079 21,427 23 635 24,426 25,262
26,877 31,739 32 001 32,705 33,421 34,676 39,886 40,632 42,933 44,558
44,676 44,896 47.065 48,082 49,746 52,316 52,915 53,719 53,820 54,420
55,9 7 5'!,782 59,502 62,060 65,956 67,378 77,281 78,659 80,794 82,739
84,490 85,312 88,652 89,100 89,765 94,010 i 94,747.

71 wygranych po 200 tal na nra 460 915 4280 4719 4779 4836
6389 6950 9190 10 682 13 537 14,760 18,715 19.903 20,204 4 468 25,395 
28,650 29,781 29,788 32,633 32,640 33,164 33,236 33,841 34,661 34,698 
116.904 39,2*6 41,405 42,780 44,564 44,986 45,70) 47.3i0 48,723 50.047
80,247 51,919 55,035 55,175 55,404 56,069 57,989 59,120 59,198 59,306
61,169 62,142 62.976 63,748 64/67 66,947 67,6g5 69,664 69,710 69,956
73,629 84 650 75,970 8>,407 8i,962 82,296 84,669 85,014 88,473 88,930
91,07 916(5 91,864 i 94,279

Berlin, 29 października 1864.
Królewska jeneralna dyrekcya loteryi.

Staatsanzoiger prostując pomyłkę drukarską, donosi pod 
dniem 29 bm., źo w wykazie wygranych z d. 28 bm. zamiast 1000 tal. 
na numer 12,560, należy czytać 12,570.

Przybyli do Poznania dnia 31 października.
BAZAR. Wł. dóbr Gurzeński z Gębie, Nieżychawski z Żylic, Re- 

kowska z Koszut, Radoński z Rudniczek, Stablewski z Mościejewa, 
Górzeński z Stnielowa, Sczaniecka z Pakosławia, agronom Klepa- 
czewski z Miłosławia, kup. Sandberg z Wrocławia, urz, Sandberg 
z Kr. Pilskiego.

HOTEL DU NORD. Kupiec Arnold z Torunia, wł dóbr Poniński 
z Komornik, Topiński z Rusocins, Zabłocki z Tunowa.

HOTEL PARYBKL Wł. dóbr Matecki z Grabu Czajkowski z Tuczna, 
Wichliński i Wojciechowski z Unii, Wolański z Owieczek, dr. Ben- 
dowski z Grodziska, akad. Siemiątkowski z Gryfii, kup. Rakowski 
i obyw. Bedparowicz z żoną z Wrześni.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Miłkowski z Popówka, 
Rogaliński z Cerekwicy, Billów z Strzelców, kupcy Fiedler z El-

Heymann i Oppenheim i Wrocławia, Geltzel z Świdnicy.

laassdżasw©«
Stów, kupieckie w Posnaniu dnia 31 października.

Żyto: trzymało się,’ na paź. i paź.-liat. 29’/«, list.-grud. 29’/«, 
““ stycz-luty 30’/.«, na odstawę wios. 31’ « tal. p{. Oko- 

paź. -12, list. 12, gr. 12'/8, stycz. 12’/«, luty 12%„
gru.-stycz. 30,
Wita: słabo, 
marz. 12*/, tal. pł.

Berlin, 29 października, 
pł. wedle jakości. Żyto:

na

Pszenica: 100 tt. w miejscu 46—59 tal 
89—81 funt. 34’/«, na paź., paź.-list

. list.-grud'. 33% %, ~ grud.-st. 34—33’/,, na odstawę wios. 35’/L 
35, maj-czer. 357«, czer.-lip. 37’/8 tal. pł. Jęczmień: za 1750 funt. 
27—33 tal. pł. Owies: 1200 funt w miejscu 22’/,—24, na paź. 23’/,, 
paź.-list. 22%—%, list.-grud. 21’/, nom., na odstawę wiosenną 217„ 
maj-czer. 227'« tal. pŁ Groch: 2250funt. do gotowania 46—50 tal. 
pł. Olej rzepiowy: 100 fnt. bez beczki w miejscu 12, gna paź., 
paź.-list. i iist.-gru. 11"/,,—%, gr.-st. 12”/,«—%,, St.-luty 12%—’/,,,

’ ....................... " ' ' j-Olej
w miej- 

13—”

kw.-maj 127,—’’,,«----„
lniany: w miejscu 12’«

%, majczer. 12%—’/, tal. pł. 
tal. pł. Okowita: 8000% Trall.

scu bez beczki 13%„ na paź., paź.-list i 
kw.-maj 13’/«-gr.-sty¡. 13

24, ćzer.-iip. 14%, lip.'-sieit _14’/,—’.,
st.-luty 13’«, 

14%

llst.-grud.

tal.
cent, oleju rzep, po 11%, tal., 30,000 kw. 
owsa po 23//« tal.

Wrocław, 29 października. N¡

maj-czer. 14’/,« 
pł. Wy_p.: 300

ok. po 13 tal. i 1800 cent.

gr- 
517
na
paź,
1 1 *1/ /»«»

Wiadomości literackie.
Pożnań, 29 października. Wyszedł Ziemianina nr 44 i za 

wiera: Jeszcze słów kilka o sąpładnianiu sztucznem Hooibrenka i o spo 
■ LU-

W dniu 28 października, zakończyła 
swój żywot doczesny- w Wrocławiu, ś. p. 
Izabela Grabowska, przeżywszy 14 18. 
Przeniesienie zwłok, do kościoła św. Mau­
rycego nastąpi dnia 30 października o 
godzinie 5 z południa, nabożeństwo zaś 
żałobne odbędzie się nazajutrz o godz. 10 
z rana w tymże samym kościele, zkąd 
zwłoki do grobów familijnych doGrylewa 
przeniesione zostaną. (3922)

Kręwnym i znajomym donoszę w smu­
tku pogrążony, iż żona ióója Teofila z Gro- 

wczoraiszej nocy na ospę u- 
pozostałych tą sa-

chowskich
mafia. Trojo dzieci 
mą złożone chorobą.

Poznań, 29 października 1864.
(3920) Emil Hlersk-i,

były referendar.; św. Marcin 3.

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu,

Wyjdź, dla spraw cywilnych.
Poznań, 28 paźdz. 1864 przed połud. o godz. 12.

Nad majitkii® kupca i dzierżawcy browaru 
Hermana Kreh w Poznaniu otworzono kon­
kurs kupiecki w postępowaniu skróconóm, a 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień 22 września r. b.

i 0
■ i G 
- I

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
„ „ nowa

Zyto stare 
„ nowe

Jęczmień stary ! i 1 
nowy

Owies 
Groch

Rzep: 222 -208—192 sgr. za 150 funt, brutto.

piękna
sur.

śred.
sgr.

pośied.
sgr.

70—73 68 62—65)
60—65 59 — 56
66—68 64 61—62
60-62/ 58 — 56
_ _ 56 54 50
45-46 44 — 43
41—42 40 - 39
35—36 34 — 33
31-32 29 24-26
60—64 58 — 52

Tymczasowym ndrninistfutcrem masy usta­
nowionym został Henryk Rosenthal w Po­
znaniu. Wierzycieli dłużnika wspólnego wzy­
wamy,' aby w terminie na dzień

10 listopada rb. przed połud o godz 12 
przed komisarzem ur. Gaeblerem radzcą sądu 
pow. w lokalu sąd. wyznaczonym, oświadczenia 
i propozycye względem ustanowienia definy- 
tywnego administratora oddali.!

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub innych 
rzeczach w posiadaniu lub schowaniu mają, 
lub którzy mu cokolwiek są winni, zalecamy, 
aby nic jemu nie wydali lub wypłacili, owszem 
o posiadaniu przedmiotów do dnia 12 listopada 
1864 łącznie sądowi łub administratorowi ma­
sy doniesienie uczynili i wszystko z zastrzeże­
niem jakowych swych praw, tam dotąd do ma­
sy konkursowćj oddali. Zastawnicy lub inni 
z nimi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych w 
ich posiadaniu się znajdujących tylko doniesie­
nie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkurso­
wi rościć chcą, aby należytości swoje, bądź że 
takowe już są wyskarżone lub nie, z prawem 
żądanego pierwszeństwa do dnia 28 listopada 

b. łącznie u nas piśmienie lub
zameldowali i następnie do

do protoknłu 
rozpoznawania

wszystkich w czasie wspomnionym zameldo­
wanych, dnia

‘ 1 grudnia r.b. przed połud. o godz. U

Rzepak zimowy: 210—196—186 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzep latowy: 186—176—156 sgr. za 150 funt brutto.
Na giełdzie: żyto dobrze, ua paź. 34, list. 33’/«—33, lisL- 
32, st-luty 32'/,, kw.-maj 32’/, tal. pł. Pszenica: na pat 

tai. żąd. Jęcziaień: na paźdz. 31*/, tal. żąd. Owies:
paź.-list. 33'/, pł., kw.-maj 34 tal. żąd. Rzep: na 
żąd. Olćj rzepiowy): wyp. 500 cent, w miejscu 

paź.-list. 11’/,—’/„ list.-gr. 11%, gr.-st ll%

paź. 36%,
102*/, tał.' 

na paź.
% tal? pł. Oko- 

na paź 12’%, 
12%, kw.-maj 13%

st, st-luty i tuty-marz. 12 żąd, kw.-maj 12’/, 
wita: dobrze, wyp. 10,000 kw., w miejscu 12 
pł, paź.-list. 12” „ żąd, list.-grud, i gr.-stycz. 
tal. pł. .

Szczecin, 29 października. Na targu. Pszenica: 46—54. Zy­
to: 33—36. Jęezmied: 82—35. Owies: 24—26. Groch: 42 
— 45 tal. pł.

Na giełdzie: Pszenica: mało zmiany, S5 funt, żółta nowa 47 
—52, stara w miejscu 52—55, 83—85 fuut,żółta na paź. 53’/«, paź.- 
list. 53%, na odstawę wios. 56 tai. pł. Żyto: bez zmiany, 2000 funt 
w miejscu '?3% -33, na paź. 83%—’/,, paź.-list. 337«, na odstawę 
wios. 35, maj-czer. 35% tal. pł. Jęczmień: 70 funt pom.‘.w miej- 
cu 31—paź. 307', tai. pł. Owies: 59 f. w miejscu 22’/,—23, 47 
—50 f. na paź.-list. 23, na odst. wios. 22% tal. pł. Olej rzepiowy 

na paź. iniżój, w miejscu 11*,, na paz. i paz.-ua. ««-/,, _ 
maj 12%, tal. pł. Okowita: słabo, w miejsca bez beczki 13— 
13'%,, na paź i paź.-list 12’’/,, pł., gr.-st. 12”/,,, na odstawę wios. 
13’, żąd., maj-cz. 13“/,, tal. pł. Zameldow.: 200 w. psz., 100 w. 
żyta, 800 ceut. ol. rzep, i 30,000 kw. ok.

Gdańsk, 29 października. Cały upłyniony tydzień był nadzwy­
czaj dżdżysty. Roboty w polach przerwane, a sprzęt kartofli utru­
dniony.

Targi angielskie w jcdnostajnćm odrętwieniu. Dowozy prze­
wyższają żądania konsumcyi. Jedyne nadzieje poprawy w zmniejsza­
jących się dostarczeniach z Ameryki. Jeźliby ztamtąd eksport był 
zwieszony, otworzyłby się lepszy odbyt dla polskiej pszenicy, w sku­
tku czego ceny nieodmionnieby przybrały.

We Francyi zupełna w handlu zbożowym stagnseya. Brak pie­
niędzy i wysoka stopa producentowa, utrudniają wszelkie spekulacyjne 
obroty.

W Belgii i Holandyi i głównych morza Bałtyckiego portów 
żadnój zmiany w położeniu targów nie dostrzegamy.

Na giełdzie naszej interesu były nader trudne, kupujący 
wymagali nowego zniżenia, a kto cbciał sprzedać mnsiał się temu pod­
dać. Pszenice stare a jasne więcój zwracały uwagi, na świeże nie 
było ochoty. Groch o ile suchy, łatwy znajdował odbyt, ale mokre 
próby po cenach dowolnych oddawane. Żyto wiele odchodziło po ce­
nach może cokolwiek wyższych.

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy szefli 750, żyta 306, 
grochu 40.

Płacono za szefel berliński:

Pszenicy 

ze śpieb.
82 
82 
85

Żyta star. 78 
Grochu

Toruń

tunfcy łuty 
79 27

funt. łut.
81 25

15
15
4

17

83
84 
86 
83

24
14
23
24

Ol.
1
1
2
2
1
1

• srr.
23
29

2
4
5 
5

feu.
4
2
6
2

10

taL
1
2
2
2
1
1

r
i
3

10
11
17

fen
4
8
4

7
6

za 85 funt

za 81% ,, 
za 90

____ przebyło: pszenicy szefli 3300, żyta 4980, rzepaku 1620,
siemienia 3960, belek dębowych 1622, sosnowych 6996, bali łasztów 9. 

Stan wody w Toruniu 3' 6“.
Kursa zamian:

Londyn 6. 21. Hamburg 151%.
Aleksander Makowski A Comp.

GENY TARGOWE
r mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl. 16
„ średnićj „ ......
„ ordynar. „ ......

Zyta ciężkiego „ ......
?o „ i....

garn..

Jęczmienia dużego,,
,, małego,, ............................

Owsa . . . . „ .................. ...
Grochu do gotow.,, ............. ..1_.....

„ na paszę „ ...............................
Rzepin zimowego „ ...............................
Rzepiku zimowego,, .......... ....................
Rzepiu latowego „ ...............................
Rzepiku latowego „ ..............................
Tatarki . . . ,, ..............................
Perek.................. . ..............................
Masła, garn. . „ ...............................
Koniczyny czerw. „ ...............................
Koniczyny białćj „ ...............................
Siana, cent. . . „ ...............................
Słomy, „ . . „ ...............................
Oleju, „ . . „ ..............„............ .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 31 —

31 paździer. 1864

tal »«
fn.’ Uli

dO
•gi 1»

I 2 1 3 2| 3 9
1 22 6 1 25 —

17 6 1 20 — «
! l 3 — 1 Í0 MMI

i C 6 1 7
l 5 1 10 MM.
l 2 6 1 5

23 6 25 MM
1
i

26
22

3
6

2
1 23 9

— - - - -
__ __ _

1 2 6 1 5 —
9 — — 11 •MM

2 10 — 2 25 -- .

— —
MM

— — — — — —

•12 12 5
—

in 27| 6 12 2 6

przed komisarzem ur. Gaeblerem. radzcą sądu 
pow. w tutejszym lokalu sąd. stanęli.

Kto zameldowanie swoje ua piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego anexówdołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojćj pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas upo­
ważnionego obcego ustanowić i do akt donieść. 
Tym, którzy tu znajomości nie mają, podajemy 
obrońców prawa radzców sprawiedliwości 
Tschuskiego i Giżyckiego i obrońców 

Pileta i Guttmanna jako rzeczni- 
(3921)

prawa
ków.

Sprzedaż konieczna. (3377) 
Królewski Sąd powiatowy w Śremie.

Wydział pierwszy, 
dnia 14 września 1864.

Dubra rycerskie Ostrowieozno z dobrami 
i wsią Kadzyń do Bojanowskiój należące 
przez Ziemstwo oszacowane na 66,666 tal. 15 
sgr. wedle taksy, mogącćj być przejrzanej wraz 
z wykazem hypotycznym i warunkami w Re- 
gistraturze maja być dnia

1 5mąja 1865 przed połud. o godz. 11 
w miejscu zwynłem posiedzeń sądowych sprze­
dane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi reakój 
nie okazującćj się z księgi hypotecznćj zaspo­
kojenia z ceny kupna poszukują, winni się z 
swoją pretensyą do sądu zgłosić.

Z wydanym w tych dniach nrem 36 steno­
gramów z procesu o zdradę stanu przeciw Po­
lakom, ilość arkuszy pierwszą przedpłatą ob­
jęta szanownym abonentom zupełnie dosta­
wioną została, a z pewnością na to rachować 
można, że aż do ukończenia procesu równa je­
żeli nie większa ilość arkuszy wydrukowaną 
i jak dotąd franko przesłaną będzie.

To powiedziawszy, proszę i wzywam jak 
najuprzejmiej Szanownych abonentów, aby 
drugą i ostatnią zaliczkę na wspomnione 
sten<ignmy w ilości pięciu talarów jak. nąj- 
Śpieszniej i frauKO pod moim adresem 
(Mittelstrasse 37) przesłać raczyli, nadmienia­
jąc, że przez dotychczasowe nakłady, a miano­
wicie przez frankowanie przesyłek ¡fundusze 
na cel ten przeznaczone zupełnie wyczerpnięte 
zostały.

Berlin, 23 października 1864.
Lisiecki, obrońca.

Nauczyciela domowego, biegłego, mianowi­
cie w muzyce, (na skrzypcach) I w języku 
francuz kim, wskazać może

Mieczysław Łyskowski,
(3900) sędzia w Brodnicy, w Prus. Zachód.

Nauczyciel prywatny, Polak, mogący przy­
sposobić do IV klasy gimnazyalnćj lub realnój, 
poszukuje miejsca. Bliższych szczegółów udzieli 
eksp. Dziennika Pozn. [3903]



Uwiadamiam niniejszém Szanowną publiczność 
leckiéj ulicy iż założyłem w nowćj kamienicy p. Dr. Nieszczotty, róg

fiSandcl papieru, maicryałów piśmiennych i rysunkowych
pod firma

i takowy łaskawym względom polecam, 
litograficzne wszelkiego rodzaju.

Dnia 4 listopada r. b. odbędzie się 
walne zebranie członków Towarzystwa 
naukowej pOBjący imienia Karola Dr. 
Marcinkowskiego, na powiat gnieźnień­
ski, w Gnieźnie, o godzinie 12 w połu­
dnie, w oberży pani Chrościńskićj.

__________________________________ ^4]_

Subjekt, zdolny do korespondeucyi i pro­
wadzenia książek, [ oszukuje miejsca w handlu 
korzeni i wina, lub w t. p. zakładzie. Bliższą 
wiadomość udzieli eksp. Dzień._______ ■ 39.36]

Gospodynią,
obeznaną .z gośjięd.arstwtm kuchcnnćm i mle- 
cznś-n, znającą ięzyk polski 1 niemiecki, poleca A. Oru^ulin, Wrocław, ulica Agnies ki 
(Agtiessmisse) Nó? 4. [3819]

Pokój obszerny (8837) 
jęst natychmiast do wynajęcia Grobla 25.

Pokój jest dd Wynajęcia od 1 listopada z
meblami. Bliższą wiadomość udzieli eksped. 
Dzień. Pozn. (3937)

Także przyjmuje się w tymże składzie zamówienia na regestra gospodarcze i na druki 
Ignacy Jaroczyński. [3941]

Do Królestwa Polskiego, w okolicę Błaszek Dlii oę.ttb cierpiąjfich ną rnptury bnuszne, 
poszukuje się dobrego^ strycharza,, znającego jęstem tylko rąńó od godziny 7—9 w domu, 

aby najstosowniejszych nrzeci

B?Pra gft do wynajęcia 
na II piętrze.

prży ulicy

Kram
jest natychmiast do wynajęcia przy Wro- 
cławskićj iulicy;9. (3£36) I

się na wypalaniu ęegjy i dachówki ()totfem. 
Starający się o tę posadę zdatni strycharze, 
winni przy załącztulu swych świaóectw zgłńsic 
się listami frankówanemi do Dom. Łasiciyn 
pod Rawiczem. ¡(3923)
---------------------------- r---------------------------- «---------- ,--------------~n

W Wieczynie pod Rohakowem, w powiecie 
pleszewskim, jest wiatrak w zupełnym porząd­
ku na sprzedaż, bez gruntu, na którym stoi.

Dominium. [3935]

Co tylko nadeszła z mego biel- 
nika partya, obejmująca około

500 kop
płótna biclonogo

(własnego wyrobu)
i polecam ją po cenach bardzo od­
powiednich.

S. Kantorowicz,
ILynGk 65

[3919] Skład płócien i kobiercy.

Lieytaeya.
Z powodu zbytecznego inwentarza zamie­

rzam w dniu 3 listopada r. b. sprzedać z wol- 
nćj ręki w majętności Wielkie pód Poznaniem,
opodal dworca kolei' żelaznćj w Rokitnicy, go­
tówką najiyięc^j dającemu kilka tegorocznych 
jedno-, dwu- i trzyletnich źrebaków i pewną 
ilość młodocianego bydła. [3860]

Skład futer i czapek.
Z pomiędzy znanych ze swćj gorliwości dla 

sprawy polskiój kupców wrocławskich, którzy 
właśnie dla tego znaczne straty ponieśli, od­
znacza się przed inńemi p. Fischer (pod firmą 
T.R.Kirchner) Carl-StrasseNr. 1. Pożądaną 
więc byłoby rzeczą, ażeby publiczność polska 
wynadgradzała mu choć w części swojćm za­
ufaniem, tóm bardziój, iż doborem towarów, 
niską ceną i bezprzykładną rzetelnością ze 
wszech względów ną to zasługuje. (3615)

Fabryka papierosów
emigrantów polskich w Zürich

! Szwej cer i Spółka,
.poleca Szanownćj Publiczności swoje wyroby z najlepszych tytoniów tu eckich. po bardzo 
umiarkowanych cenach i przyjmuje obstaluoki pod adresem: ffliłkowski, Szwejcer i Spółka 
w Zürich, Hintere Hoff Gasse nr 357. ' (3939)

y nsjstósowniejszych przeciw n:m użyć 
środków, u [2955]

Nlallacliow w Poznaniu,
Wielka ul. Rycerska ią opodal teatru miejsk.

Wino francuzkie
(kościelne) odfebrałw wÿbornym g dunkuipoleca

[3938] Antoni Vfiiæner.
Wapna gaszonego

nieco więcćj niż zwykły ładunek wozowy, ma 
na sprzeda f £ FraaS,

(3928)_________ ulica Szeroka Nr. 14.

Pomada na skórę.
Swoją pomadę przeciw obziębliznie i pękar 

niu skóry, która w ciągu jednéj nocy goi i 
obziębliznę usuwa, polecam w słojkach po 5 i 
18 sgr. wraz z wskazówką użycia.

Nabyć można u
(3929) Izydora Appla, obok banku.
____________C. IŁIinkowstrftm.

Prawdziwe importowane cygara
Actividad...........¿i................. 53 tal. za tysiąc
Globo...........................................65 „ „
Clemencia..........................  75 „ „
Valentina...... ...........................92 „ „

połeca JJ. Heymann,
importer 6ygar, (3932) 

ul. Fryderyk. 33 a, naprz, gmachu Ziemstwa.

Prasowany torf parowy
se Nowej wsi pod Swarzędzem.

Krój połyskujący, korzystniejszy od węgli 
kaniiennych, jest zawsze w zapasie.

Zamówienia przyjmuje

F. G. Fraas,
_ (3930 ul. Szeroka 14.

Skład mój herbaty chinskiój
uzupełniłem wyborowemi gatunkami.

J. N. Piotrowski,
[3,901] (Hôtel du Nord).

Sztuczne zgby kruszcowe i ratełiery formy
najnowszój, na kauczuku, zlocie i pltynie, 
które się nieznacznością, trwałością, stósowno- 
scią przy żuciu i mówieniu, a nadto i tćm od­
znaczają , że zupełnie bez bólu się wprawiają i 
po cenach umiarkowanych w czasie najkrót­
szym uskutecznione bywają.

Dlallachow sen.,
prakt. dgtysta w Poznaniu W. Rycerska ul. 10,

opodal teatru miejskiego. [2956]

Doniesienie dla palaczy.
Cervantes, Cuba i Havanna 20 tal. za tysiąc
Esmeralda..............................21
Henry Clay....... ....................28
Venetiana............... ..............30
ügues.......................................30
Santiago............................ 30
Selecta.....................................30
La Higuera.............................30
Confianza................................35
Prawdziwe Cäbannas...........50
Cinto........................................ 12
Ind a Londres........................  II'/2 „ „
RisaHabauna....................... ll’/2 „ „
SüVä;............................................... 12 „
La Flor.................................. 12 „ „
Muñoz Regalia.......................13'/2 „ „
Aurora....................................16 „ „
La Pureza..............................16a/3 „ „
El Tulipan.............................. 9 >/2 „ „
Paulina................................... 8 „ „
Hawańskie cygara herba- .

ciane...... ...........................14 „ „
polecam jako gatąnki wyborowe i obliczam bio­
rącym 100 sztuk ceny od tysiąca.

Jf. Heymann,
importer cygar, [3931)

ul. Fryderyków. 33a, naprz. gmachu Ziemstwa.

n
u

i»
ii
u

Petroleum,
(ameryk. olćj skalny) 

jak najdokładniej czyszczo­
ny sprzedaje po 8 sgr. kwartę, biorącym 
4 kwarty po 7% sgr., a biorącym 15 kw.
po 7 A sgr. Adolf Asch,
[3926] ul. Zamkowa 5, opodal Rynku.

p/F” Owoce
hiszpańskie w cukrze, jako to: Abricots, Pêches, Reine Claudes Mira­
belles, Pommes, Poires, Cerises, Framboises, Fraises, Groseilles, Mures,

tudzież owoce niemieckie, własnego wyrobu,
jakp to: aprykozy, brzoskwinie, głóg, wiśnie, maliny, ananasy, po­
ziomki, świętojanki i pigwy; a nadto marmuladę z świętojanek, apry- 
koz i malin, soki: ananasowy, malinowy i wiśniowy poleca

D. Fromm,
(3925) 7* Plac Sapieżyński 7.

w opakowaniu luźnćm nr 11 tal. 15 sgr. za funt 
nr II 1 „ — „

w kartonach oryginalnych po '/, funta i
Samson........................... 1 tal. 20 sgr. za funt
Persyczan 1................ 2 „ 10 „ „
Persyczan II..................2 „ — „ .,
Sułtan................................2 „ 20 „ „
Dubec.................................2 „ 20 „ „

polRCa M. Heymann,
(3933) importer cygar,
ul. Fryderyk. 33 a, naprz. gmachu Ziemstwa.

W wtorek, dnia 1 listopada, polskie zrazy, 
na które zaprasza Baro, dawnićj Mosdorf, 
św. Maria No. 28. [3927]

Nowe życie 
n* Mulakshausen i

świeże kiszki. (3940)

W czwartek, 
dnia 3 listopada 

■przywiozę pociągieml 
rannym wielki transport świeżo doj- 

B nycb krów z cielętami z łęgu notekiego 
M na sprzedaż i stanę w hotelu Keiłera 
H „zum englischen Hof.“ 
g [39241 SAlakow handl. bydłem. 
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KUSS SIEEDV W BERLINIE.
dola 29 października. 

Papiery prakklt j%p>»»
PoSycz. dobrow..... |4'/,
— rząd. 1859... 5

50, 52 konw. 
«B 55(57,

— 1856...........
— »rera. 1855.

Obligi dług. skarb.
— Marchii..........

Listy zaat. March.
— Pros Wsch...

Pomor.. 87

101 
105’, 
96’/, 

IPI’. 
101’/,’ 
126’/.: 
89’/,l 
88" 
86 
84
93’/,’

98»,

4

47. $

37,
4
F*

W.Kr.Pozn.... 4 
-ii- (nowe 87,

_ (nowe 4
— Ssląakie....—

• -i gwar. B......U

— rent March.?.1*

~>?>r. WŁ i Zach
— Uadrehskie., 98

94’/,
9tP/f

83’// 
98 
98 
94 . 
97’,

Pspiśry sagwaieMS«.1 
Aaihr. m tafli...... 5
— BöHl naród.... 5

I 59’/, 
I 37’/,I

7, ią-jftnci p»,. |Ve 1 1 pi«».

Austr. Obi. 250 ti.. ii 75'/, — Daino-Ssi.-M&rffh.. & 96
iłiay.hpoty. Btiesil 4 737, >-L/. , Dolno Sal. kol. cofc. 4 — 72’/4
- • « - ........ S 867, Pćłn. FryA-Wilh.. 4 «5*»
•ozy. po2. sn&el 877, Górno-Szl. A. i C. 37, —. 162','

Polzk. obligi skarb 4 72’/, — List B...... 37, _ 146'/,¡
— Cert. A. 300 ai. 5 — 90’/, Gpol-Taraewlc....... 4 — 717«!
r- — jS, 200 -r-’ St&rojfr.-Peiaa...... 37, — 977,''

• —• Lis, s. n. w RS. 4 r-r.’ . 747,
— Ob. cstk.&OOz. 4 — 86'/, ikcy« bank. 1 kredyt.

Pieniądze. BerL Stów. kas.... 4 — 122
Fi^drychsdory.......
Lojćory....................

è SS i 113'/,
1107.

4
4

— no’/J
105 i

Złota, "funt cel.... _ ■ -s-t'. 463 iDysk. Udział kom. 4 — 977,'
Srebra — dito.. — 29”, „ Gota bank. pryw.. 4 977,1
Saskie bil. kas...... — — 99’, Banów, dito........ 4 — 100'/,’
Niem. bankn-........ — — ¡Królew. dito........... 4 — 104 <

— ¡dat w Lipsku — 99’e Lipsk. Stów. kred. 4 787,
Austr. bank........... — ,— . 85'/, {Maga. bank. pryw. 4 1007,’
Polskie bil bank. --r — . — Poraor. bank rycer. 4 96'/, —
Disk-bank, od wek. 2.1 Pozn. bank. praw. 4 96 —

Prask, udz. bank. <7, __ 142
Afciyi kold ieis,. Szląak. Stów. bank. 4 —. 106’/,'

< Galie. K. Ludw. .. 5 _ 102
1 Berlin-Anhalt........ 4 — 188

Berlin-H&rab......... 4 _1 144 Akcje prsewyełoWe.
BerL- Pocsd.-Magd 4 2197, BerL fab. koL źel. 5

107'J

Berl.-Sseaccin...... i _ 127 ' J Minerwy Szląskifej S - 217,1
135' 1 Concordia............... i 350 i

—- ćajnow.__ 4 ■i_iJ A Magd, rssdi. ogn. 4 —
Bizeg-Niskie........ 4 82 — Okilg. i praw, pierw. 5
Koźlo- Bogumis.... i — 53 1 Berl.-Anhalt........... i — 977,

— pieyyot......J47, — — 1 <7.1 1007,5

Berl.-Hamb..... .......
— H. Era..........

Berl.-Pocz.-Mag. Á
— Litt. C...........
— Litt. D.........

BerL-Ssczecin........
— n. Em...........

Koźlo-Bogonsin....
— HI. Era,.,.. 

Dolno-Sai.-March..
— konwen..........
— — Ul ser..
— — IV ser.. 

Góm.-SsL Litt A.
— Litt 

— Lit D...Z..:.
— Lit E............
— Lit F........ .

Starogr.-Pozn.......
— IL Em...........

7, pies.

4‘/l
<7,

4
47,
4%
47,
4
4
47,
4
4
4
47.
4
37.
4
87,
47,
4
47,

95

KUKS GEBEHY W WROCŁAWIU 
dnia 29 października.

Papiery I plenicie,
Dukaty..
Frydryćtećory......
Ltndory......... .....
Polskie biL bank 
Aust banknoty ... 
Nowa Waluta Aust

96

91’z,

93

- ¡100

— 1 99’/,

1107,

85’,

J |% ■LądfcML 1 ?>,• 1

i Pozn. lis.zast. nowi b — 194«,;
| — nowe.............. 37, —
i — Listy Kent.. 

Szląskie Ust Zaat.
4 95 ¡ -
37, 91*/,

— listy zast. A. 4
i — nowe......... . 4 987,'

4 1007,
— Lit, C....... . A — 98'J
— Listy Kent..
— Oblig. praw.

4 — 1 98',,
47,

Polskie Listy Zaat 
— nowe Emis..

4 7*7,
4 — !

— ObL skarb.... 
obi. ccąstk. k 500 A.

4 _ —
4 — —

Austr. poiyc.zna. 
i Minerwy akcye....

5 — 677,
4 22 — :

' Szląski bank......... 4 — — ,
i — tow. assek. og. 4 — —

Akcje Siląek, kel.iel. 
Freiburg................ 4 1347,

— now. Ernis... 4 — — *.
— obi. sprawpier. A 95 — '

<-7, —
1627,GóraoSzl. LitA.iG 87, —

— Lit.B............... <7, 146 1
— obi z pr. pierw.
— ...............Lit D

4 95
37, — — i

- ............ Lit. B 37, 827,
Opoi. Tara............ 4 72 !
Koźlo-Bognmin.... 4 537,

*7, — ->•

íwikaJrorzbaeha w

Listy sastgaLnow. 
z kup. w. austr.

Listy sast. gal star, 
kup. w men. kr.

I % ]’*■»’> “I r,M>

75

78 50

74

77 50

KUKS 8T0W. KUP. w POZNANIU 
dnia 31 października

Poza. IJst, Zaat..
— nowe........ ........
— nowe.................

Pozn. list Kent..
— akc. bank, pro w
— obi. prow........

— obL mei. Obry
— obligi pow.....

— obL miej U. Em 
Prask, obi. skar..

— poiy. skarb...
— dóbr, po:
— poł. Si

— pot z prom..
Sz. Ust Żast...........
Zach. Prask...........
Polskie.....................
Górao-BiŁ akc. k. ź

— obbzpr.pior.E
Star-Pozii. ak. k.ł. 
Polskie banknoty..

4
37,
4
4

5 
5 
5
4’/,
4
37,
4
47,
47,
5
37,
37,
37.
4

947,
947,

757,
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